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Takie powinno być założenie studiów  nad podniesieniem  poziomu polskiej w y
mowy sądowej i tem u celowi powinien służyć podręcznik wymowy sądowej, któr> 
należy opracować i wydać w  odpowiednio wysokim nakładzie.

PII/łSA O A D W O K A T U R Z E  * *

W kom unikacie inform acyjnym  PA P-u, zamieszczonym w „Trybunie L udu” 
(nr 220 z dn ia 16—17 października br.), podano, że na zaproszenie M inistra S p ra 
wiedliwości PRL przebyw ała w naszym k ra ju  delegacja M inisterstw a S praw ied
liwości NRD pod przewodnictw em  podsekretarza stanu w tym  resorcie H ansa B reit- 
bartha . Delegacja zapoznała się z zadaniam i i organizacją sądownictw a rodzinneg: 
oraz z system em  organizacyjnym  i zadaniam i adw okatury  w Polsce. W tej ostatniej 
kw estii przeprow adzona została w siedzibie Naczelnej Rady Adwokackiej w  dniu 
15 w rześnia br. owocna w ym iana poglądów i doświadczeń między członkam i dele
gacji NRD a członkami Prezydium  NRA. Delegacja została uprzednio p rzy ję ta  przez 
m in istra  spraw iedliw ości prof. d ra  Jerzego Bafię.

*

Mieszane uczucia budzić musi zamieszczona w  „Expressie W ieczornym ” (nr 209 
z dnia 16—17 w rześnia br.) inform acja zaopatrzona ty tu łem  Palestra am erykańska  
szerzy pieniactwo. Oto tekst tej inform acji:

„Zawód adw okata jest w USA bardzo popłatny. Z darzają się przypadki, że adw o
kat podejm uje się prow adzenia spraw y cywilnej na zasadzie jednej trzeciej, a n a 
w et połowy wpływu. Na przestrzeni ostatnich 7 la t liczba praw ników  wzrosła 
o 14 proc., podczas gdy cała ludność tego k ra ju  zwiększyła się tylko o 6 proc. Na 
sam ych uczelniach kalifornijsk ich  wydziały praw a kończy rocznie 5 tysięcy absol
wentów. W S tanach Zjednoczonych jeden praw nik  przypada na 526 mieszkańców. 
W ielu A m erykanów  uważa, że przyrost liczby praw ników  jest im tak  potrzebny 
do szczęścia jak  przyrost samochodów, ponieważ praw nicy m ając na względzie 
w łasne korzyści, coraz skuteczniej nam aw iają ludzi do procesowania się z byle 
przyczyny. Na porządku dziennym  są procesy przeciwko nauczycielom  i szkołom 
za obrażenia odniesione przez dzieci na boiskach szkolnych. Z darzają się też w y 
padki, że pozwy składają rodzice niezadowoleni z postępów ich dzieci w  nauce. 
Lekarze w  dwóch szpitalach San Francisco tw ierdzą, że młodszy personel tych 
lecznic jest opłacany przez adw okatów  tylko za to, że wręcza pacjentom  wizytówki 
mecenasów z radą, aby po ku rac ji zgłaszali się oni po poradę praw ną. Broniąć się 
przed ew entualnym i procesam i, lekarze zmuszeni są ubezpieczać się przed odpow ie
dzialnością cywilną za błąd w  sztuce. P rzeciętny roczny koszit tak ie j polisy wynosi 
5.000 dolarów .”

*

„K urier Polski” (nr 199 z dnia 18 w rześnia br.) doniósł w notatce pt. M iędzyna
rodowe spotkanie adw okatów  o wielce in teresującej inicjatyw ie R ady A dw okac
kiej w W arszawie, by w  naszej stolicy zorganizować spotkanie dziekanów  rad  a d 
wokackich stolic europejskich państw  socjalistycznych. „Program  tego spotkania —
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jak  podała gazeta — przew idyw ał m.in. wizyty w  M inisterstw ie Sprawiedliwości, 
w siedzibie Naczelnej Rady Adwokackiej, w sądach w arszawskich, w Kom itecie 
W arszawskim  PZPR, na U niw ersytecie W arszawskim , w zespołach adwokackich. 
W program ie znalazły się ponadto: koleżeński wieczór z udziałem  członków adw o
katu ry  w arszaw skiej oraz dw udniow a konferencja na tem aty  związane z w ym ianą 
doświadczeń zawodowych w  Domu P racy Twórczej A dw okatury w Grzegorzewi- 
cach. Na tej konferencji omówione zostaną zagadnienia organizacji adw okatury , 
form  doskonalenia zawodowego adw okatów , form  i zakresu kształcenia aplikantów  
oraz system u finansowego w  adw okaturze w poszczególnych k rajach .” Dziekani rad 
adwokackich m ają rów nież rozważyć spraw y pogłębienia i udoskonalenia w spół
pracy m iędzynarodowej organizacji adw okackich i zasad w zajem nej w ym iany tu 
rystycznej. Goście zagraniczni przybyli do W arszawy 19 w rześnia br.

*

W artyku le  pt. C zternastu spraw iedliw ych  („Gazeta P raw nicza” nr 18 z dnia 
16 w rześnia br.) Zdzisław  K r z e m i ń s k i  przedstaw ił niektóre przejaw y działa l
ności w  ram ach ruchu  oporu przeciwko okupantow i hitlerow skiem u członków a d 
w okatury  w arszaw skiej. Szczególnie dram atycznym  epizodem w  tym  okresie była 
jednom yślna odmowna postaw a 14 adw okatów  stołecznych, powołanych w  skład tzw. 
Beiratu  przy kom isarzu do spraw  adw okatury , w spraw ie wniosku okupanta hi
tlerowskiego o skreślenie z listy  adw okatów  osób pochodzenia żydowskiego. Tekst 
artyku łu  został uzupełniony zdjęciem fotograficznym  ostatniego przed w ybuchem  
wojny w  1939 r. dziekana W arszawskiej Rady Adwokackiej adw. Leona Nowo
dworskiego.*

*

„K urier Polski” (nr 203 z dn. 22—24 w rześnia br.) zamieścił artyku ł pt. W P iotr
kowie T rybunalskim  pióra M arii L e ś n i k o w s k i e j  zaw ierający inform acje 
o pobycie w tym  mieście w sierpniu  br. praw ników  polonijnych z okazji 400-lecia 
Trybunału  Koronnego. Tekstowi a rtyku łu  towarzyszy fotogram  z sali Zam ku K rólew 
skiego, w  której odbyło się spotkanie praw ników  polskiego pochodzenia z m iejsco
wym środowiskiem  praw niczym , w  toku którego przezes NR A adw. dr Z. Czeszej- 
ko-Sochacki p rzedstaw ił zasady ustro ju  sądownictwa, p roku ra tu ry  i adw okatury  
w PRL. A utorka tego arty k u łu  przeprow adziła również kilka rozmów z p raw n ik a
mi polonijnym i, m.in. z adw. Rajm ondem  Dębskim z Chicago, który wypowiedział 
się o spraw ach w ykonyw anego przez niego zawodu adwokackiego w USA i pod
kreślił pożyteczność spotkania praw ników  polonijnych z praw nikam i w  k raju  
ojczystym.

*

O dnotow ana już w  „P alestrze” (nr 9) publikacja M. Flasińskiego, zamieszczona 
w  czasopiśmie „Zeszyty N aukow e” In sty tu tu  B adania P raw a Sądowego (nr 7) na 
tem at k u ltu ry  na salach sądowych, zainspirow ała S tanisław a P o d e m s k i e g o  
do rozw ażań w  felietonie pt. K ultura  w  sporach  („Polityka” n r 38 z dnia 23 w rześ
nia br.).

„Choć dzisiaj sale sądow e świecą pustkam i — zauważył autor — i czasem tylko 
głośna sp raw a k rym inalna przyciągnie na parę dni grupkę dysponujących czasem 
em erytów , to przecież sąd pozostaje ciągle i tak  najbardziej m asową szkołą nie

♦ Z a m ieszczon a  w  „G azecie  P r a w n ic z e j” fo to g ra fia  je st pod ob izn ą  L eon a  N o w o d w o rsk ieg o ,  
a n ie  Ja n a  N o w o d w o rsk ieg o .
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tylko prak tycznej nauki p raw a i praw orządności, ale i dobrych lub  złych obycza
jów. Z ainteresow anie ku ltu rą  procesowania je st więc powszechne wśród lu m in a
rzy nauk i praw a, p rak tyków  w ym iaru  sprawiedliwości, polityków  i ludzi za jm u
jących się edukacją społeczną.”

W yniki pene trac ji sondażowych w sądach państw owych ujaw niły  wiele n ie p ra 
widłowości. W sądach tych panu je „atm osfera pospiesznej krzątaniny, ale jedno 
cześnie n iepunktualności i złej gospodarki czasem.” I dalej: „O ratorstw o w  p roce
sach karnych  sięgnęło szczytów zwięzłości, odnotowano bowiem »przemówienia« 
p roku ra to rsk ie  i adw okackie liczące nie ty lko jedną czy dwie m inuty, ale naw et 
6—10 sekund. Oszczędnym (w słowie) mówcom sąd rew anżow ał się lakonicznym  
uzasadnieniem  w yroku; w  jednym  z trybunałów  nie przekraczało ono trzech m i
nu t (...).”

O byczaje sądowe budzą nieraz zastrzeżenia. „Sędziowie np. skarżą się, że p ro k u 
ratorzy  beszta ją św iadków  i oskarżonych, a adwokaci nie stronią od tanich efek 
tów i poniżania przeciwnika. O skarżyciele i obrońcy z kolei zarzucają to samo swym 
kry tykom  (...).”

W konkluzji swoich rozważań S. Podem ski pisze:
„Jest już chyba czas, aby k u ltu ra  sali sądowej stała się przedm iotem  zaintereso

w ania na co dzień, nie od święta. Pow inna też absorbować nie tylko naczelne w ła
dze i uczonych, a le  niższe ogniwa adm inistracji: prezesów sądów, szefów p ro k u ra 
tu r, rad y  adw okackie, wreszcie — kiedy trzeba — kom isje dyscyplinarne, stojące 
na straży  dobrych obyczajów.”

Z konkluzją tą  nie sposób się nie zgodzić!

*

Tygodnik „Praw o i Życie” (nr 35 z dnia 27 sierpnia br.) zamieścił obszerną r e 
lację  K rystyny  S p r u s i ń s k i e j  pt. Prawnicy z  polskim  rodowodem o pobycie 
praw ników  polonijnych w sierpniu br. w naszym  kraju . Tekst te j inform acji został 
uzupełniony licznym i zdjęciam i fotograficznymi. O jednym  z fragm entów  tego 
spo tkan ia napisano:

„Dla g rupy  osób in teresujących się zagadnieniam i sądowego w ym iaru  sp raw ied
liwości w  Polsce, a więc organizacją sądów, praw em  karnym  i cywilnym, m a te ria l
nym  i procesowym , została zorganizow ana sesja w  P iotrkow ie Trybunalskim . P ra w 
nicy w ykonujący  zawód sędziego, p rokura to ra  lub adw okata w ysłuchali refera tów  
mec. Zdzisław a Czeszejki-Sochackiego pt.: „Ustrój sądów, p roku ra tu ry  i adw oka
tu ry  jako  w ynik  historycznego rozw oju” oraz prof. Jan a  Skupińskiego pt. „P rze
w odnie zasady procedury  sądowej w  spraw ach cywilnych i karn y ch ”. W sesji ucze
stniczyli przedstaw iciele piotrkow skiego środowiska prawniczego, a fachowa dysku 
sja wokół prezentow anych problem ów w ym iaru  sprawiedliwości usatysfakcjonow ała 
obie strony, gdyż um ożliw iła dokonanie porównań różnych system ów sądowych, 
konfron tację różnych stanow isk i poglądów w  tej dziedzinie.”

W zw iązku z opublikow aniem  w  tygodniku „Polityka” (nr 31) reportażu pt. Ż y 
cie za sobą, ukazującego dolę życiową m atkobójcy 24-letniego A ndrzeja S., skaza
nego na karę  śmierci, R edakcja tegp czasopisma zorganizowała rozmowę red a k 
cyjną, m ającą na celu rozważenie niektórych „uw ikłań współczesnego człowieka 
w  życiu publicznym  i rodzinnym .” W stenogram owej rozmowie, opublikowanej
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w tym  tygodniku pt. R ytua ł (nr 34 z dnia 26 sierpnia br.), wziął m.in. udział adw o
k a t w arszaw ski Tadeusz de Virion.

Skazanie m atkobójcy przez sąd wojewódzki na karę śm ierci w yw ołało sprzecz
ne stanow iska w  opinii publicznej, choć samo przestępstw o zabójstw a i sposób 
jego dokonania (bestialskie niszczenie zwłok zabitej) wywołało pow szechną odrazę 
i potrak tow ane zo s ta ła  po prostu  jako w yjątkow o tragiczny koszm ar. K ilka  r e 
fleksji zw iązanych z wym ierzoną przestępcy karą  śm ierci w yraził ad w. de Virion 
następująco:

„Chcę (...) zwrócić uwagę na względność i niepewność naszych ocen, na zniko- 
mość naszej wiedzy o innym  człowieku (...).”

„(...) co to znaczy, że k a ra  śm ierci jest surowsza? Śmierć nie podlega stopniow a
niu (tortury  — daw niej — były tylko sposobem w prow adzenia pew nej gradacji 
bólu i strachu). W szystkie środki represji zw racają się przeciw  przeszłości skaza
nego ■— jedynie orzeczenie o śm ierci skazuje przyszłość. Jeżeli to orzeczenie sędzia 
uw aża za służbowy obowiązek — zaczynam  w ątpić (...).”

„Kiedy sędzia powiada, że musi wyrokować zgodnie z życzeniem opinii publicz
nej — to zastanaw iam  się: do kogo w  istocie odwołuje się, kto tę p rzyw ołaną w su 
kurs opinię publiczną wyraża? Sędzia sam ponosi odpowiedzialność za sw e roz
strzygnięcia i nie potrzebuje przyzywać na pomoc anonim owych sił. Czy jeżeli tłum  
krzyczy, to je s t to opinia publiczna? A może praw dziw a opinia zaw iera się w  ci
szy, w  milczeniu? Czy je st nią przem yślany osąd ludzi rep rezen ta tyw nych  i poin
form owanych? Czy kilkadziesiąt listów  do redakcji już daje obraz opinii publicz
nej? A nasza rozmowa? Nie wiem. Dla m nie określenie opinia publiczna nie ozna
cza nic, jeżeli nie jest poparte badaniem , sondażem bodaj.”

Znam ienna w toku  w zm iankow anej rozmowy była wypowiedź pisarza W ładysła
wa Terleckiego:

„Skoro dzieliliśmy się tu ta j refleksjam i na tle konkretnej spraw y, s ta ra jąc  się 
w yjść dalej, poza rozum owanie tam tego sądu, w arto  poszerzyć je  o pew ne przem y
ślenia społecznej i filozoficznej natury . W arto  zastanow ić się nad niejednolitością 
i zagadkowością poczucia praw a i moralności. Przypom inam : najb liższa rodzina za
m ordowanej pragnie obronić przez śm iercią zabójcę. O czym to św iadczy? O tym  
chyba, że sta re  kobiety zrozum iały więcej niż sąd, że ich w iedza o traged ii jest 
o wiele głębsza (...).”

Kronika obchodów 4 0 0 -le c ia  ustanowienia 
Trybunału Koronnego w Piotrkowie Trybunalskim

Koncepcja obchodów 400-lecia ustanow ienia T rybunału  Koronnego zrodziła się 
w 1973 r. z inicjatyw y Tow arzystw a Przyjaciół m iasta P io trkow a Trybunalskiego 
i miejscowego Koła Zrzeszenia P raw ników  Polskich. P rzybra ła ona k sz ta łt realny 
i. wyższą rangę z chwilą utw orzenia — w w yniku reform y adm in istracji państw o
wej i nowego podziału tery torialnego Państw a — województwa piotrkow skiego.

Przygotow anie obchodów rocznicowych zostało powierzone K om itetow i O rgani
zacyjnemu, powołanemu pod przew odnictw em  m gra W łodzim ierza Stefańskiego, 
w icewojewody piotrkowskiego. P atronat nad obchodam i objął M inister Spraw ied li
wości prof. d r hab. Jerzy Bafia.


